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KURYER LITEWSKI
w  W iln ie  w  P ią tek  dn ia  2 З  M a rca  v . s. 1 8 2 8  R oku.

W  I A D OMOS  Cl  &. R A J O W B.

S ankt-P etersburg  dn ia  12 m arca.
(Journal de St. Petersbourg.)

Śm ierć w ydarła  familii i licznym przyjacio­
łom Alexego Swierczkowa , rzeczywistego radcę 
stanu, szambellana i ministra pełnomocnego J ego 
C esarskiey M ości przy  dworze Toskańskim.^ Po 
długiey a dolegliwey chorobie, zakończył życie 
16 (28) lutego, we Florencyi,  gdzie przez dziewięcio­
letn i pobyt, umiał sobie zjednać szacunek pow ­
szechny pra>vością charak teru  i cnotami domo- 
wemi, k tóre  uszczęśliwiały wszystkich, co go 0- 
taczali. Zostawił niepocieszoną wdowę i troje ma­
łoletnich. dzieci. _________

T łum aczenie na jeżyk polski P ra k ty c zn e y  
R ossyysk iey G ram m atyk i P. M ik o ła ja  G recza  
znayduje s ę juz pod prassą. W  przekładzie, poczy­
nione zostały, nieodbicie potrzebne z astosowania do 
ducha języka i użytku czytelników polskich. T łu ­
macz, pracujący  za zgodą i  pod okiem au № a, ko­
rzystał tak z objaśnień ustnych,jako tez zudzielonych 
m u późniejszych popraw  dodatków w rękopiśmie. 
Dzieło to, obeymujące przeszło 55 arkuszy druku, 
wyydzie na jaw około końca maja r .  b.

Odessa dnia зд  lutego.
(Journal de St. Petersbourg.)

W i a t r  południow y, dosyć silny, k tó ry  t rw a ł  
przez dni kilka, otworzył p o r t  dla żeglugi.

— Donoszą z Symferopola (w K rym ie) pod d. 
12 lutego, co następuje: „Nakoniec, od dni k ilku  
zaczynamy doznawać tem peratury , właściwszej na­
szemu klimatowi, aniżeli by ła  dotychczas; termo­
m e t r  wskazuje 9 do 10 stopni ciepła, powietrze 
jest spokojne, a niebo czyste i pogodne. Pomimo 
tego jednak wszędzie jeszcze widać ogromne kupy 
śniegu, które się wznoszą do 5 lub 4 arszynów pod 
m o ram i,  gdzie je w ia tr  namiotł. D. 6 stycznia, 
było w Nikicie, na brzegu południow ym , i 4 sto­
pni mrozu, a w Alupce i Mszatce, mniey k ilką  sto­
pniami. Drzewa oliwne i laurowe w ytrzym ały  zi­
mno, równie jak inne rośliny delikatniejsze, k tó ­
r e  śnieg ochronił.

M ińsk  dn ia  12 m arca.
JP . A lexander B ernard ,  znany z ogłoszeń pu­

blicznych, jako kilkouastoletni wirtuoz na forte- 
piauo , podczas odbyw ających się tu  k on trak ­
tów, dał wielki koncert,  z dwóch części składają­
cy się, w których, oprócz kom pozycji  H um m ela  i 
K altehrenera , exekw ow aney z zadowoleniem znaw­
ców i licznie zebranych słuchaczów, jeszcze w ar-  
jaciami włnsney roboty przy  akompaniamencie 
o rk iestry , zadziwił obecnych , iż w tak młodym 
wieku, geniusz muzykalny do tak  wysokiego już 
rozwinął się stopnia. T en  wieczór zaszczycony 
był licznem zgromadzeniem się osób, a szczegól- 
niey dam, k tóre  winszowały obecnym rodzicom, iż 
takiey doczekali się pociechy.

F  R A N C Y Л.
P a ry ż  dnia 11 m arca.
(z Gazety Waiszawskiey.)

Listy odebrane z W ied n ia  donoszą? że wszel­

ka nadzieja pokoju jttż zniknęła. W  P a ry żu  wszy­
scy ogólnie są tego zdania. Z W ied n ia  dodają, 
że Austrya n a jp e w n ie j  połączy się z trzema sprzy- 
mierzonemi Dworami.

Pogłoska o podróży X iążęcia M ettern ich  z 
W iedn ia  do P a ry ża  i L on dyn u  znayduje mało
wiary.

Do H a g i m iały  nade jść  listy  od Posła N i­
derlandzkiego w Stam bule , z doniesieniem, iż W .  
Sułtan po wyjeździe Posłów M ocarstw  sprzym ie­
rzonych wysłał za niem i T a t a r a , k tóry  jednak 
przybył do K orju , trzema dniami po oddaleniu się 
ich ztamtąd. Tatar  ten wiózł (jak słychać) nowe 
propozycje ze strony W .  Sułtana.

Dnia 5 b. m. otrzymano w Talonie  rozkaz, 
aby i5oo cetnarów zboża zmielono, zalecono do­
wódcom korpusów  stojących tam na osadzie, aby 
byli w  pogotowiu do drogi. W szystk ie  o k rę ty  w  
porcie mają czekać dalszych rozkazów. O krę t iję  
niowy, nazwiskiem M iasto  M a rsy lia , uzbraja się 
z najw iększym  pośpiechem. O prócz okrę tów  w o ­
jennych, użyte będą także sta tk i  przewozowe do 
w yprawy naszey do M orei.

Najwyższa Rada wojenna zebrała się p ie r ­
wszy raz d. 6 b. m. Zachodziła w ątpliwość: czy­
li  X iąfę  jDelfin, jako Prezes tey  rady, ma równość 
głosów rozstrzygać. X iążę oświadczył, iż chce 
zostawić nieścieśnioną wolność rozpraw om  , i  że 
obecność jego nie ma innego celu, jak u trzym ać 
niezawisłość zdań, i  postawić go w  możności, aby 
w ypadek narad  przełożył w  Radzie K ró le w sk ie j .  
Postanowiono więc, iż w  przypadku  równości gło­
sów, oba zdania mają bydź razem podawane M i-  
nisteryum woyny.

Z  rozkazu p o l ic j i  sprzątają tu  wszystkich  że­
braków po ulicach. Onegday wzięto ich  p rze­
szło 60.

W ychodząca w Tuluzie  gazeta donosi, iż w  
Ceret uw ięziono siostrę znanego dowódcy pow ­
stańców h iszpańsk ich , zwanego e l C a ra jo l , i za­
prowadzono ją do P erp ig n a n , za to, iż n ie  s łu ­
chała rozkazu udania się w  g łąb  k ra ju  fran - 
cuzkiego.

— D n ia  /5  —
Baronow a H yd e  de N eu oille , małżonka m i­

nistra  , doznała nieszczęścia: ze schodów w pa­
dła do o tw orzonej p iw nicy  i  złamała nogę, zaraz 
pod kolanem. Sprowadzono natychmiast naybie- 
gleyszych ch irurgów .

Jen e ra ł  L a ja y e tte  przychodzi do zdrow ia ,!  
w kró tce  będzie mógł należeć do obrad Iz b y  D e­
putowanych.

Czytamy w  jednym z dzienników tu te jszy ch ,  
iż rozpoczęły się uk łady  między gabinetami B re -  
zyliyskim, Francuzkim , Angielskim i Austryackirn, 
dla skłonienia Cesarza D on P edro , aby tak  im ie­
niem swojśm, jako też córk i swojey D onna M a ­
r y i , odstąpił K orony Portuga lsk ie j .

Nie dawno odbył się е х а т е п  m łodych E g i­
p c ja n ,  b iorących  naukę w tu te j s z e j  stolicy. U czy­
nili znaczne postępy.

O b r a d y  I z b .
I zb a  Parów . Dnia 11 b. m. w ybrano  5 

kandydatów na członka kommissyi do nadzoru 
kassy umorzenia długów, na m iejsce Hrabiego 
Filie m a m y ,  k tó ry  za len urząd podziękował. W y -



b ó r  p a d ł  n a  H r a b i ó w  Oroilliers, Mo Ili en  i Portal. 
Z p o m i ę d z y  2 2 2  g ł o s u j ą c y c h ,  P a n  Filie le m i a ł  
t y l k o  5 k r e s k i .

J " z £ a  Deputowanych. W  d n i a c h  1 0  i  11 b .  
m. z a j ę ł a  s i ę  I z b a  w y b o r e m  6  k a n d y d a t ó w  n a  
c z ł o n k ó w  k o m m i s s y i  d o  n a d z o r u  k a s s y  u m o r z e ­
n i a  d ł u g ó w .  W y b r a n o  P a n ó w :  Detessert, P err ie t\  
Тегпаих. H r a b i e g o  J)uchatel} B a r o n a  Louis  i  
P a n a  L a fitte x

D n i a  12 b .  m ,  H r .  R oy  p o d a ł  budżet n a  
r o k  1 8 2 9 .

—  Dnia i 5  —
K r ó l  J m ć ,  p r z y j m u j ą c  d .  12  b .  m .  D e p u t a -

c y ą  o d  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  B ordeaux , o d p o w i e ­
d z i a ł  w  n a s t ę p n y c h  w y r a z a c h ,  n a  m o w ę ,  k t ó r ą  
m i a ł  H r a b i a  de Seze, p i e r w s z y  P r e z e s  S ą d u  K a s -  
s a c y y n e g o ,  i m i e n i e m  r z e c z o n e y  D e p u t a c y i :  „  N i ­
g d y  z w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  n i e  m o g ę  p r z y j ą ć  
h o ł d u  i  d o w o d ó w  p r z y w i ą z a n i a  m i e s z k a ń c ó w  B or- 
daaux , j a k  w  d n i u  12  m a r c a .  P i ę k n y  t e n  d z i e ń  
j e s t  n a  z a w s z e  w y r y t y  w  s e r c u  m o j e t n ,  j a k  w  s e r ­
c a c h  W szystkich m i e s z k a ń c ó w  B ordeaux: w s z y ­
s t k i c h  F r a n c u z ó w .  M a m  n a d z i e j ę ,  M o ś c i  P a n o ­
w i e ,  i ż  m i a s t o  B ordeaux  z a w s z e  o k a z y w a ć  s ię  
b ę d z i e  g o d n e m  j e g o  i s t a r a ć  s i ę  w s t ę p o w a ć  w  ś l a ­
d y  ty ch .  k t ó r z y  d l a  m n i e ,  r o d z i n y  m o j e y ,  i ,  ś m i e m  
t o  p o w i e d z i e ć ,  c a ł e y  F r a n c y i ,  t a k  w i e l k ą  p r z y ­
s ł u g ę  u c z y n i l i . * 5 P o d o b n e ż  ł a s k a w e  p r z y j ę c i e  z n a ­
l a z ł a  D e p u t a c y a  u  X i ą ż ę c i a  D elfina  i  d o s t o y n e y  
m a ł ż o n k i  j e g o .  X i ę ż n a  B e rry  n i e  m o g ł a  j e y  p r z y ­
j ą ć  z  p r z y c z y n y  s ł a b o ś c i  z d r o w i a .

Z p o m i ę d z y  3 P a r ó w  i  6  D e p u t o w a n y c h ,  
p  o d a n  у c  n ' ^ K r  ó ł o w i  J m c i  n a  k a n d y d a t ó w  d o  K o m -  
m i s s y i  n a d z o r u  k a s s y  u m o r z e n i a  d ł u g ó w ,  M o n a r ­
c h a  m i a n o w a ł  d .  i 4  b .  m .  P a r a  M a r g r a b i e g o  Or- 
itfUierS) P r e z e s e m  , a D e p u t o w a n y c h  B a r o n a  De- 
lessert i  P a n a  B a z. P err ier , c z ł o n k a m i  r z e c z o n e y  
K o m m i s s y i .

S t e r n i k  Trem entin , k t ó r y  z  c h o r ą ż y m  o k r ę ­
t o w y m  Bisson  n a  s t a t k u  z a b r a n y m  k i l k u  r o z b o y -  
n i k o m  m o r s k i m  g r e c k i m  w y l e c i a ł  n a  p o w i e t r z e ,  
i  c u d e m  p r a w i e  ż y c i e  o c a l i ł ,  z o s t a ł  m i a n o w a n y  
k a w a l e r e m  l e g i i  h o n o r o w e y .

A n g l i a .
L ondyn  dnia 8 m arca  
(z Gazety W arszawskiey.)

A d m i r a l i c j a  t u t e j s z a  o t r z y m a ł a  l i s t y  o d  j e ­
n e r a ł a  C lin ton , d o w o d z ą c e g o  w o j s k i e m  n a s z ć m  
w  P o r t u g a l i i .  S ą  p i s a n e  z  Lisbony  d n i a  2 З  I n -  
t e g o ,  i  d o n o s z ą , i ź  w s p o m n i o n e  w o y s k o  u s t ą p i  
z  P o r t u g a l i i  w  1 0  d n i  p o  p r z y b y c i u  I n f a n t a  Don- 
M iguela.

L i s t y  z  B ogota , p i s a n e  d .  22  g r u d n i a , n i e  
• w z m i a n k u j ą  w c a l e  o  c h o r o b i e  B  oliw ar a. T r z ę s i e ­
n i e  z i e m i  d n i a  16  l i s t o p a d a  z r z ą d z i ł o  w i e l k ą  s z k o ­
d ę ,  n i e  t y l k o  w  Bogota , lefcz w e  w s z y s t k i c h  m i a ­
s t a c h  i  w s i a c h  w  s t r o n i e  p o ł u d n i o w e j  a ż  d o  P a­
sto. M i a s t o  P a p a ya n  n a y w ń ę c e y  u c i e r p i a ł o .  W 
P a tia  l i c z n e  w s i e  s ą  z u p e ł n i e  z b u r z o n e  > i  n a j ­
w i ę k s z e  d r z e w a  z  k o r z e n i e m  p o w y r y w a n e .  N a -  
d e w s z y s i k o  p r o w i n c j a  JSeyua , d o z n a ł a  s k u t k ó w  
t e g o  o k r o p n e g o  f e n o m e n u .  G ó r y  z a w  a l i ł y  s i ę ,  b i e g  
r z e k i  z o s t a ł  z a t a m o w a n y  , a  w o d a  z a l a ł a  p r z y l e ­
g ł e  r ó w n i n y ,  p r z e z  c o  w i e l e  l u d z i ,  b y d ł a  i  t .  d .  
ż y c i e  u ! r a c i ł o -  N i e  m a  j u ż  m i a s t :  P ita l , Gigan- 
te 9 Gaguan  i  Fijlavieja.

S ł y c h a ć ,  i ł  Ż y d z i  c h c ą  p o d a ć  d o  I z b y  N i ż s z e j  
p e t y c j ą ,  a b y  m o g l i  z a s i a d a ć  i  m i e ć  g ł o s  w  P a r ­
l a m e n c i e .

—  D nia  i o —
O d e b r a n e  t n  l i s t y  z  W iednia  d o n o s z ą , i ź  

w o y s k o  a z j a t y c k i e  p o p e ł n i ł o  w i e l k i e  z d r o ż n o ś c i  
w  Stambule, i  ż e  ż y c i e  X V . S u ł t a n a  z o s t a w a ł o  w
n i e  b e z  p i  e c z e ń s t w  i e .

T u t e j s z a  g a z e t a  Goniec p i s z e ,  i ź  w i e ś ć  r o z ­
c h o d z ą c a  s i ę  n a  g i e ł d z i e ,  j a k o b y  6 , 0 0 0  w o y s k a  a n ­
g i e l s k i e g o  o t r z y m a ł o  r o z k a z  d z i a ł a n i a  w s p ó l n i e  
z  l o c i o t y e i ą c z n y m  k o r p u s e m  f r a n c u z k i m  d l a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  G r e c y i ,  j e s t  w y n a l a z k i e m  d z i e n n i k ó w  
p a r y z k i c h .

P a r l a m e n t .
Izb a  JFyższa. D n i a  7 L. m .  M a r g r a b i a  Z 0 /2 -

donderry, s k ł a d a j ą c  p e t y c j ą  p r z e c i w  n a d a n i u  s w o -  
b  o d  K a t o l i k o m ,  z w  r  ó  c  i 1 u  w  a g ę  I  zl> у n a  to  w  ч r  z y -  
s t w a  K a t o l i k ó w  vy I r l a n d y i .  L o r d  C/ifden  o ś w i a d ­
c z y ł ,  i ź  o d  35  l a t  i s t n ą  t a m  p o d o b n e  z w i ą z k i ,  w  
z a m i a r z e  p r z e ł o ż e n i a  p r a w  s w o i c h  P a r l a m e n t o w i ,  
i ż  n i e p o d o b n a  z n i s z c z y ć  i c h  z u p e ł n i e ,  i  że  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  z a r a d z e n i a  t e r n u ,  b y ł o b y  n a d a n i e  s w o ­
b ó d  K a t o l i k o m .  M a r g r a b i a  Landsdown  n a m i e n i ł ,  
i ż  w k r ó t c e  b ę d z i e  m o w a  w  P a r l a m e n c i e  o t y m  
w a ż n y m  p r z e d m i o c i e .  L o r d  Boden  w y n u r z y ł  ż y ­
c z e n i e ,  a b y  m i n i s t r o w i e  u ż y l i  d z i e l n y c h  ś r o d k ó w  
d o  z n i s z c z e n i a  t e g o  t o w a r z y s t w a .

izb a  N iższa. D n i a  8 b .  rn. p r z e c z y t a n o  d r u ­
g i  r a z  b i l»  s t a n o w i ą c y ,  i ź  m i a s t e c z k o  P e n ry m , z p o ­
w o d u  p r z e k u p s t w a ,  m a  u t r a c i ć  p r a w o  o b i e r a n i a  
c z ł o n k a  P a r l a m e n t u .  P a n  W ilson  p o n o w i ł  z a p y ­
t a n i e  s w o j e ,  u c z y n i o n e  a d m i r a ł o w i  Gockburn, w z g l ę ­
d e m  G r e k ó w , k t ó r y c h  p o  b i t w i e  N a w  a r y ń - k i e y  
w y w i e z i o n o ,  j a k o  n i e w o l n i k ó w  d o  E g i p t u  , p r z y ­
d a  j ą ć  j e s z c z e  i  t o ,  d l a  c z e g o , o k r ę t ó w *  n a s z y c h ,  
n i e u s z k o d z o n y c h  w  r z e c z o n e y  b i t w i e  , n i e  u ż y t o  
d o  z a m k n i ę c i a  P a tra s , Modon i  Coron , d l a  p r z e ­
s z k o d z e n i a  n o w y c h  d o s t a w  ż y w n o ś c i  z a ł o g o m  t u ­
r e c k i m .  C h c i a ł  o r a z  w i e d z i e ć ,  c z y l i  j a k i  o d d z i a ł  
f l o t t y  s p r z y m i e r z o n e j  m i a ł  p r z e z n a c z e p i e  d o  t a ­
k i e j  s ł u ż b y ?  A d m i r a ł  Cochburn o d p o w i e d z i a ł ,  
i ź  l u b o  A n g l i a  m a  w i e l e  s t a t k ó w  w o j e n n y c h  n a  
m o r z u  Ś r ó d z i e m n e m ,  t e  j e d n a k  n i e  b y ł y  p o ł ą c z o ­
n e ,  i l e ,  z e  b i t w a  N a w a r y ń s k a  z a s z ł a  n i e p r z e w i ­
d z i a n i e ,  a  z a t e m  n i e  m o g ł y  b y d ź  d o s y ć  p r ę d k o  
z g r o m a d z o n e  d o  s ł u ż b y , o  k t ó r e j  P a n  W ilson  
w s p o m n i a ł .

P o r t u g a l i a .
Lizbona d. 26 lutego-
(z G azety Warszawskiey).

D n i a  22 b .  m .  p r z y b y ł  I n f a n t  Don M iguel 
d o  t n t e y s z e y  s t o l i c y .  O  g o d z i n i e  і е у  z  p o ł u d n i a  
t e l e g r a f  n a d b r z e ż n y  u w i a d o m i ł , i ź  f r e 'g a t a  P erlą  
p o k a z a ł a  s i ę  n a  m o r z u ;  w i a t r  z a ś  p ó ł n o c n o - w s c h o ­
d n i  b y ł  t a k  m o c n y ,  i ź  z a  g o d z i n ę  s t a n ę ł a  p r z y  u j ­
ś c i u  , w r a z  z  f r e g a t ą  A n g i e l s k ą  P a n a  F ryderyka  
Lam b  , а  о  З с і е у  j u ż  z a r z u c i ł a  k o t w i c ę  w p r o at  
b u l w a r k u  B e l e m s k i e g o .  P r z y  k a ż d e y  z  t y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i  r o z l e g a ł a  s i ę  s a l w a  d z i a ł  n a  w s z y s t k i c h  
w a ł a c h  i  o k r ę t a c h  n a r o d o w y c h .  O  k w a d r a n s i e  n a  
4 t ą , I n f a n t  p r z e s i a d ł  n a  w i e l k ą  ł ó d ź  K r ó l e w ­
s k ą  , n a  k t ó r e y  n a w e t  c z e k a ł  c z a s  n i e j a k i , a l b o ­
w i e m  i 5o  w i o ś l a r z y  n i e  b y ł o  j e s z c z e  p r z y b r a n y c h .  
G d y  f r e g a t a  z a r z u c a ł a  k o t w i c ę ,  I n f a n t  w y s i a d ł  n a  
l ą d  n a  b u l w a r k u  B e l e m s k i m ,  g d z i e  z e b r a n y  l i c z ­
n y  t ł u m ,  z ł o ż o n y  s z c z e g ó l n i e j  z  d w o r s k i c h  z a m ­
k o w y c h ,  p r z y j ą ł  g o  o k r z y k a m i :  Niech ży je  Don 
M iguel , Sam owładny K ról Portugalii! A l e  I n f a n t ,  
j a k b y  n i e  c h c i a ł  s ł y s z e ć  t y c h  g ł o s ó w , s p i e s z n i e  
w s i a d ł  d o  p o j a z d u .  T y m c z a s e m ,  k i e d y  t y s i ą c e  w i ­
d z ó w  z b i e r a ł y  s i ę  d o p i e r o  n a  p l a c u  h a n d l o w y m  , 
l u b  d ą ż y ł y  k u  Belern  , I n f a n t  j u ż  s p o k o j n i e  o d ­
p o c z y w a ł  w  p a ł a c u  Jljuda.

W  ż e g l u d z e  t o w a r z y s z y ł y  I n f a n t o w i  f r e g a t a  
P a n a  L am b  i  2 i n n e  o k r ę t y  l i n i i o w e  a n g i e l s k i e ;  
l e c z  t e ,  d o p ó k i  P erła  n i e  z a r z u c i ł a  k o t w i c y  w  p o r ­
c i e ,  p o z o s t a ł y  z a  r a f ą ,  p o  c z e m  w r a z  z m n ó z t w e t n  
s t a t k ó w  p r z e w o z o w y c h  k u p i e c k i c h  w e s z ł y  d o  p o r t u .

D n i a  25 b .  m .  w y j e ż d ż a ł  I n f a n t  z  p a ł a c u  v / -  
juda  d o  k a t e d r y  N .  P a n n y  M a r y i , k t ó r a  , j a k  
w i a d o m o  ,  j e s t  w  ś r o d k u  m i a « t a  i ' z n a j d o w a ł  s i ę  
n a  o d ś p i e w a n i u  h y m n u  Te Deum. J a d ą c  , s i e ­
d z i a ł  p o  p r a w e y  s t r o n i e  w  j e d n y m  z  d a w n y c h  p o ­
j a z d ó w  d w o r s k i c h  K r ó l a  Sebastyana  ; p o  l e w e y  
s i e d z i a ł a  R e j e n t k a , I n f a n t k a  z a ś  Donna M a ry  a  
s a m a  n a  p r z o d z i e .

O b i e  I n f a n t k i  z n a j d o w a ł y  s i ę  w  K r ó l e w s k i e j  
ł o d z i ,  g d y  d  22  b .  m .  p ł y n ę ł a  w  c e l u  p r z e w i e ­
z i e n i a  D on-M iguela  n a  l ą d .  P o  w y l ą d o w a n i u ,  
I n f a n t  o d w i e d z i ł  n a y p i e r w i e y  K r ó l o w ą  M a t k ę ,

T  u r c  Y A.
Od granic tureckich i marca .

2 G azety  W arszaw sk ie j . )
O d e b r a n e  w  Bukareście  l i s t y  z e  Stam bułu  p o d  

d .  1 9  l u t e g o  d o n o s z ą ,  iż  ż a d n a  o d m i a n a  n i e  z a s z ł a  
w  p o s t ę p o w a n i u  T u r k ó w .  S ł y c h a ć ,  iż  l i c z n e  w o y -



eko k tó re  W .  Sułtan zbiera, ma b y d i  przeznaczo­
ne do odzyskania Mo rei, nim zacznie e r f  woyna z 
Mocarstwami sprzymierzonemi.

Listy z M a lty  wyrażają, iż tam przybyło ze 
Stambułu wiele rodzin Chrześcijańskich, k tóre  
nie ufały T u tk o m  i nie mało własności swojey zo­
stawiły, byleby %jo\o zabezpieczyć. Zdaje się, iż 
E vipl chce się oitstrychnąć od T u r c j i  i zostać ne­
utralnym, o co starają się Anglicy.

W ed ług  listц z T ryestu , odebrano tam w ia­
domości z A rchipelagu , dochodzące do d. 12 lutego. 
Z rozkazu H rabiego C a p o d istr ia s ,Prezydenta Gre- 
cyi, nwełniono wszystkich G reków  , oskarżonych 
o rozboje morskie i osadzonych w więzieniu w N a ­
poił d i R om ania , jeśli przytem nie dopuścili się 
zabóystwa. W y d a ł  jednak Prezydent odezwę, za­
lecając wszystkim G rekom  , aby się wstrzymali 

' od rozbojów na morzu, gdy nadal vvykroczenia ta­
kowe będą karane podług surowości praw. W  
przekonaniu o potrzebie nadzw yeząynego w p ły w u  
pieniędzy na wydatki krajowe, P rezyden t wspól­
nie z rządem uznał za stosowny do tego środek za- 
ęiągnienie nowey pożyczki, a do ułożenia się w 
te у mierze w Anglii wybrano H rabiego Eiam o  
C apodistrias, brata Prezydenta, bawiącego w K o r-  

J u , który nta o trzym ać potrzebne instrukeye. 
Ipsaryyski bryg H ektor , który Prezydentowi tow a­
rzyszył z M alty  do E gin y , miał popłynąć do S m yr­
ny z K-ommiisarzem, w ysłanym od rządu G reck ie ­
go, dla oddania listów A dm irałowi 1 ran^uzkiemu 
de R ign y . W  T ryescie  rozeszła się pogłoska, iż 
eskadry M ocarstw sprzymierzonych zgromadzą się 
ва A rchipelagu; aby zostawały pod rozporządze­
niem Posłów, którzy mają się zająć nowemi na­
radami w K oi fu*

Rząd G recki w E ginie  podał w dniu 5o g ru ­
dnia 1827 następujący projekt Posłom trzech 
Mocarstw, względem granic, jakie mogłyby bydź 
potrzebne dla Grecyi. „  P raw dziw ą linią g ra ­
n iczną , k tórą  «jakby dla oddzielenia Grecyi od 
postronnych prowincyy północnych, sama na tu ra  
wyraźnie oznaczyła, i k tóra zawsze nad wypadkam i 
politycznemi i wojennemi we wszystkich wiekach 
tryum f odnosiła, jest ta, którą z jedney strony o- 
zriaczają północne góry Tessalskie, z drugiey brzeg 
rzeki u4ous i H ojussa , niemniey, graniczące z nią 
góry. Pierxvsza część tey linii , ciągnie się od 
okolicy K a tr in  przez Seroia do G rewenica  wzdłuż 
ciągu H etiacm ori, aż do pay wyższych szczytów gó­
ry P indus; druga zaczynałaby się w obwodzie K o ­
nica , a dosięgałaby aż do Chem iera  czyli E ih im ira . 
Tę część drugą nazywają niektórzy jeografowie xvą- 
wozami Preyskiemi. Rzymski Jenera ł  E lam inius, 
zawojowawszy Macedonią, nadaremnie przepraw ić 
się chciał przez te wąwozy, a po długich i bezsku­
tecznych usiłowaniach, zmuszony był w końcu na­
pisać do R z y m u , że mieszkańcy wyższego E p ir  u 
są ludami dzikiemi i barbarzyńskicroi, k tóre  na 0- 
piekę senatu wcale nie zasługują, i dla tego nale­
żałoby na gran icach  ich rozciągnąć kordon woy- 
skowy, aby zapobiedz napadom ich  na kraje są ­
siedzkie. Zdaje się, jak już poxviedziano, że sama 
natura oddzieliła temi granicami Grecyą od innych 
krajów. W  rzeczy samey, ludność niższego czy­
li vxłaściwego E piru , jest do dziś dnia laka sama, 
jak była dawniey, a miasta Р геѵ ега , М гіа , Jan in a , 
P a ra m y  thia^ G arga, przypominają nam miasta N i- 
copolis, Passierort, H rgos, ytłmphilocheum, D utro- 
tum  i inne. Jakkolw iek Grecy w czasach swojey po­
myślności, usiłox\ ali rozpościerać się przez osady, 
które do W ło ch  i aż do G ibraltaru  xvysyłali, i 
któremi zaludniali brzegi Pontu Euxyńskiego, je­
dnakże nie mogli nigdy osiedlić się po drugiey s tro ­
nie rzeki Hous albo Vojussa. Z drugiey strony nie 
powiodło się licznym napadom chc iw ych  рапохѵа- 
nia ludów , a mianowicie Słowianom i Albańczy- 
korn w wieku średnim, w ytępić  pokolenia G re ­
ckie, ich język i narodowość, czasem pokolenia G re ­
ckie w istocie pozostały przeważającemu Tak p rz e ­
mogły stosunki mieyscowe władzę czasu i zdarzeń, 
l o  samo można .powiedzieć o granicach natura l-  

tn y ch ,  które odgraniczają Macedonią cd Tessalii. 
W  pierwszey z tych  p row incy i mieszkają po wię-

kszey części Rulgarowie, k tórzy tam od k ilku  
w ieków osiedli, gdy tymczasem w Tessalii, tych 
różnorodnych części nie ma, i gdzie przez samo 
położenie jeograficzne czyściejsza u trzym ała się 
ludność. Nie od rzeczy będzie napomknąć, że sa­
mi T urcy ,  stosownie do swoich przesądóxy n a ro ­
dowych, wszystkie kraje po drUgiey stronie V a r « 
d a ru , za mniey muzułmańskie Uważają , i mniey 
wagi do posiadania ich przywięetiją jak do innych 
kra jów  składających Państwo Olloinańskie. W  rze­
czy samey, Albańczykowie i inni tam osiedli M a- 
chometanie, różnią się od innych  Mahometa- 
nów mową i sposobem myślenia nader w yraźnie. 
Ztąd jasno w ynika, że linia graniczna , czyli od­
dzielenie to było zawsze praw dziw ą granicą w ła- 
ściwey G recyi , i ze jeszcze dzisia jest granicą no- 
wszey G recyi. Prosty jey k ierunek  unika zara­
zem zygzaków, które by łyby  konieczne, tamta za 
p raw dziw ą nie była uznana i zbyt nadto p rzed łu ­
ży łaby  granice, ‘ Mozeby kto zarzucił, że g ran i­
ce te obeymują kilka punktów , k tó ry ch  mieszkań­
cy spokoynymi byli widzami wypadków^ ale teź 
są inne okolice, k tórych ludność czynny miała u- 
dział w boju, a które xv granicach tych  nie są ob­
jęte , naprzykład JNaburta , półwysep G apa - 
d ra  , M udena  , Choria i inne. Potrzeba zaokrą­
gleń usprawiedliw ia tak pożyteczne rozporządzenia 
i wymaga ich. P raw o  konieczności zastosoxva- 
łoby  się ty lko  w interessie stron spór w iodą­
cych i w interessie Mocarstw: bo nieszczęśliwa ł a ­
twość przekroczenia granic kraju sąsiedzkiego, czy 
wcześniey, czy późniey,sprowadziłaby woyny i znie­
w alałaby gwarantów do nowego pośrednictwa, 
k tóre  xv wielorakim względzie może bydz uciążliwe. 
Z resztą, są to projekta, nie żądania kommissyi, 
która czyni je w  przekonaniu, że się na spraw ie­
dliwości opierają. Haracz, k tóry  trzy  M ocarstw a 
sprzymierzone w mądrości Swojey postanowiły, 1 
na którego składanie G recy zezwalają, ma bydz 
tylko niejako wynagrodzeniem , za ułożenie się 
P o r ty  dobrowolnie.64

L is ty  z E giny  donoszą^ iż nazajutrz po w y- 
konaney przysiędze przez H rabiego  Capodistria&9 
jako Rządcy G r e c y i , Senat w ydał odezwę, zwo­
łującą Hellenów na zgromadzenie narodowe w dniu 
1 kwietnia. Prezydent, wezwawszy Senat, aby u - 
wiadomił naród o tem postanowieniu, p rzydał ży­
czenie, aby mu Senat w trudnym jego urzędzie 
radą i czynami dopomagał. P rosił  go oraz o skło­
nienie woyska i potęgi morskiey, aby zachowywa­
ły  karność, którą za pier%vszą cnotę ich  stanu po­
czytać winny, jeśli odrodzona G recya ma używać 
szczęścia, do jakiego zdaje się bydz przeznaczoną, 
Oznaymił nakoniec Senatowi, iż w kró tce  przybę­
dzie do E g in y  fregata francuzka, dla w prow adze­
nia karności w marynarce greckiey, i uczenia jey 
obrótóxv, potrzebnych do służby morskiey.

W ed łu g  rapportów  półkownika ЕаЪѵіег s 
przesłanych  kommissyi rządowey greckiey, w aro­
wnia na wyspie Scio dawała ciągle odpór d̂ o d. 7 
lutego. Tymczasem zapewnia pó łkow nik , iz pod­
czas xvycieezki, zrobioney dnia 2З stycznia, z 1000 
Turkóxv Jedxxo 200 w róciło  do warowni; wszyst­
kie ich  chorągxvie i nayznakomitszych officerów  
zabrali Grecy, którzy odnieśli zwycięstwo, i  ty l ­
ko 4o ludzi utracili.

— Dnia 3  —
Jeden z dzienników paryzk ieh  umieścił na­

stępującą odezwę, którą H rab ia  Capcrdistrias, Rząd­
ca Grecyi, wydał dnia 2 lutego w E gin ie : „ K ie ­
dy Bóg jest z nami, n ik t  nie jest przecixv nam. 
Jestem nareszcie w  pośród was, i za to dziękuję 
Na у wyższemu. W ie lk a  radość, z jaką mię p rz y ­
jęliście, ufność, którą mię zaszczycacie, rozrzew nia­
ją bardzo serce moje. Nie nadeszła jeszcze ch w i­
la, w k tóreybym  mógł dowieść wam całey 
mojey przychylności i  wdzięczności; spodziewam, 
się jednak przekonać xvas o tem, skoro R eprezen­
tanci wasi, zebrani p raw nie  na zgromadzenie naro­
dowe, poznają przełożenia, k tóre  im mam uczynię. 
W te d y  obaczycie, iż jedyny cel podróży mojey i  
usiłowań moich od upłynionego miesiąca maja, nie 
b y ł  inny, jak drogą aaszę oyczyznę wvyrw ać ze zgu­



bnego odosobnionego stanu , w jakim się dziś je- 
sz  ̂ znayduje; dać jey niezwłocznie używać dó­
br, dzieyst w, które jey pierwszy paragra f dodat­
kowego a r tyku łu  trak ta tu  Londyńskiego z dnia 6 
lipca r« z. obiecuje, i ze strony wszystkich M o­
cars tw , k tóre  ów trak ta t  podpisały, wyjednać jey 
zasiłek pieniężny. H o n o ry  okazane d n ia m i  z. m. 
tyczyły się bandery  waszey i ustanowienia nowe­
go rządu waszego. Pow inny  one nam dowieść, iż 
zamierzony cel nie jest jeszcze, lecz będzie osią- 
gniony, skoro w ew nętrzny nasz rząd, dzielny p ra ­
wami, uwolni was od okropney anarchii, i powo­
li doprowadzi do waszego narodowego i politycz­
nego odrodzenia się. Będziecie mogli w tenczas dać 
M onarchom sprzymierzonym ręko jm ią  koniecznie 
potrzebną, k tórą  im winiliście, aby dłużey nie zo­
stawali w wątpliwości względem toku, jakim po­
stępować chcecie , dla pozyskania dobroczynnego 
celu k tó ry  skłonił do trak ta tu  dnia 6 lipca i zrzą­
dził pam iętny dzień 20 października. Nim jednak 
ta  chwila nadeydzie, nie macie prawa ani do po­
mocy, k tó r e j  dla was wzywałem, ani do spodziewa­
nia się czegokolwiek, coby mogło służyć do p rzy ­
w rócenia  dobrego porządku w kraju, lub do u trzy­
mania waszey sławy za granicą. Bardzo mię to 
zasmuca, iż zgromadzenie narodowe w T rezen ie  nie 
nadało Senatowi dostateczney siły do zjednania zwy- 
eięztwa niepodległości waszey. Niepodobna zwo­
łać  zgromadzenia narodowego prze»! miesiącem 
kwietniem: do tego zaś czasu dalsze trw anie  obe­
cnego krytycznego stanu mogłoby łatwo zniszczyć 
wszystkie nadzieje nasze, i pozbawić was owoców 
niezmiernych ofiar, któreście św ię te j  waszey wal­
ce pośw ięc il i , k tó rą  z tak wielkiem męztwem i 
wytrwałością  prowadziliście. Przekonany, iż gor­
liw ie pragniecie zbierać owoce tych  ofiar, i go­
dnie odpowiedzieć oczekiwaniom Mocarstw sprzy­
mierzonych, oraz zaszczytnemu interessowi, który 
świat Chrześcijański wam poświęca, użyłem jedy­
nego środka , będącego w m ojej  mocy, zwołując 
zgromadzenie narodowe na miesiąc kwiecień, i aż 
do lego czasu przyymując rząd tymczasowy, opar­
ty  na czynnościach w E pidauros, A s tr a  i T rezenie . 
Obrałem  ten gatunek rządu, zasiągnąwszy rady 
Senatu i tych z pomiędzy was, k tórych znałem 
doświadczenie. Doznam pomocy waszey i tych  
wszystkich, k tó rych  głos prowincyy wyniósł na 
zaszczytny urząd Reprezentanta narodu. Przez 
połączenie się ze mną, dzielić będą moję pracę i 
moję odpowiedzialność. Zgromadzenie narodowe 
będzie sędzią w tey mierze. Całe moje życie, p u ­
bliczny zawód, który  przeszło 3o lat odbywałem, 
względy jakich w wielu krajach Europeyskich  
doznałem, przepowiadają wam, iż jedynym moim 
zamiarem jest, oddać was pod opiekę praw, i *- 
chronię od zgubnych skutków samowolnego rządu.”

Rząd tymczasowy, ustanowiony przez H r a ­
biego C apodisirias , aż do miesiąca kwietnia, kie­
dy zgromadzenie narodowe ma się odprawić, sk ła ­
da się z 27 członków.

Jednym  z powodow, dU k tórych  L ord  n a ­
czelny kommtssarz wysp jońskich odbył niedawno 
żeglugę do Z a n ie , było, w edług gazety F lorenc- 
kiey, użycie środków, celem przeszkodzenia zaka­
zanemu posyłaniu zboża do Morei, co n iekiedy 
kupcy w Z a n te  czynili. Gdy Ibrahim  Basza ma 
w Morei 8 do 10 tysięcy woyska, a cierpi niedo­
statek żywności, znacznie więc zyskują ci, którzy 
potrzebom jego zaradzają.

„ W  chwili (wyraża jedno pismo paryzkie),

w k tó re y  wszystkich oczy n a T u r c y ą s ą  zwrócone, 
bliższe wiadomości o zna jdu jących  się w Seiajn 
skarbach uie mogą bydż obojętne mi* Alkoran na­
kazuje Muzułmanom zachowanie oszczędności. W  
dopełnieniu tego przepisu każdy Sułtan od zdoby­
cia Stam bułu  przez T u rk ó w  w r.  i 455, zachowu­
je w jednym pokoju seraju zebrane przez siebie bo­
gactwa. T ak  zbierane kwoty przez każdego Suł­
tana, mogą wynosić 12,000,000 franków ; przynay- 
mniey jest to, jeśli tak  można powiedzieć? zwy« 
czayny spadek. Prócz tego poczytuje sobie za o* 
bowiązek dołączać do lego podarunki, k tóre  mu 
tak w drogich kamieniach, jak i w innych  koszto­
w nych przedmiotach dają. Na podobny cel uży­
wane bywają tak częste konfiskaty na Baszach lub 
p ryw a tnych  osobach uskuteczniane. N iespraw ie­
dliwość takowego postępowania niknie wtenczas 
w  oczach Sułtana, kiedy jaką kwotę z konfiskaty 
nakazuje wnieść do tey  kassy oszczędności: zabo­
bon Muzułmanów posuwa się nawet do tego sto­
pnia, iż rozumieją: że im więcey skarbów Sułtan 
zb ie ra ,  tern jego państwo jest szczęśliwszem: i tę 
kassę oszczędności nazywają świętym skarbem. Lecz 
cóż się robi w końcu z tego skarbu ? Oto corocz­
nie K islar Aga (przełożony czarnych rzezańców) 
spisuje zgromadzone w poprzednim roku bogactwa, 
poczetn Sułtan, w towarzystwie pierw szych urzę­
dników  państwa, z w ielką uroczystością, udaje się 
do skarbcu, i na skrzyni, w którey oszczędzone przez 
niego zbiory znaydują się, swoją pieczęć wyciska. 
Po  śmierci Sułtana tyle jest skrzyń w skarb­
cu, ile lat panował. Polem  zamykają ten pokóy 
i pieczętują p ierw si urzędnicy, nade drzwiami da­
ją napis wyrażający, jakiego Sułtana bogactwa tam 
się znaydują. Następca zakłada swóy święty skarb 
w inney sali, k tóra  po jego śmierci znowu będzie 
zamkniętą; i tak  dzieje się jednostajnie. A  że od 
M ahom eta  l l 9 panowało 4 i Sułtanów, więc tak ­
że w seraju jest 4 i  pokojów, k tóre  ich  skarby o- 
beymnją. Aby jeden z nich otworzyć, musiałoby 
już istnienie całego państwa tureckiego bydź nie­
zmiernie zagrożone; co też dla tego jeszcze dotąd 
nie nastąpiło, i do świętego skarbu nikt jeszcze rę ­
ki nie ściągnął. Taka jest adm inis tracja  finansów 
państwa tureckiego.”

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Kraków dnia i 5 marca 4828 r.

R ek to r  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego, stoso­
wnie do R esk ryp tu  Jaśnie Wielmożnego K u ra to ra  
Jeneralnego Instytutów7 Naukowych w dniu i 4 m ar­
ca r. b. do liczby 216 wydanego, podaje do w ia­
domości i ogłasza konkurs na K atedrą Professora 
Języka i L ite ra tu ry  Łacińskiey wr Uniwersytecie 
tutcyszym wakującą, z obowiązkiem dawania 8 
godzin w tygodniu. K o n kurrn iący  o tę K atedrę 
winni są złożyć w K ancellary i  U n iw ersy te tu ,  opis 
swego życia , tudzież uzyskany stopień Doktora 
Filozofii, udowodniając swoje nauki i dobre oby­
czaje; dołączą oraz P rogram m a, według którego 
każdy z nich życzy sobie daw ać lekcye L i te ra tu ­
r y  Łacińskiey. Po złożeniu takow ych  dowodów 
współubiegsjący się 11 wiadomieni zostaną o dalszein 
postępowaniu K onkursu: Roczna pensya do tey  
K a ted ry  przywiązana jest 6000 z -p .  T erm in  do u- 
biegania się o wspomnioną K atedrę  jest dzień 10 
czerwca 1828 r.  G irtler.

Sekre tarz U niw ersy t.  Jagieł. Jankowski.

Z  p r z y c z y n y  Ś w ią t W ie lkan ocn y  eh N u m er  З 7  w y y d z ie  w e
środę  to  j e s t  dnia  2 8  m arca.

Pozwolono drukować• Z  polecenia Litewskiego W ojennego Gubernatora.
tndrzey Sucharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler•

w  D ru k a rn i R d d a k c y i.


